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Pracownice.
Rozwój przemysłowy i stosunki ekonomi­

czne zmusiły kobietę do porzucenia domowego
ogniska i do stanięcia wespół z mężczyzną do

walki o byt. Nierówna to walka, bo wielka
ęzęść mężczyzn poznawszy wyzysk i dążności
pracodawców, aby z pracy robotniczej ciąg­
nąć jak największe zyski, coraz to więcej sta-

wTa do obrony swej za pomocą organizacyi. Za

pomocą organizacyi zawodowych wywalczają
sobie mężczyźni krótszy dzień pracy i lepsze
warunki robocze. Za pomocą ogólnych prote­
stów i petycyi zmuszają rządy krajowe do wy­
dawania praw chroniących pracę i robo­
tnika.

Robotnice uważają po większej części swój
stan robotniczy jako tylko przejściowy, że z

dniem, z którym wstąpią w związki małżeńskie,
pracy we fabryce zaprzestaną, choć to tylko
w pewnej części następuje, nie troszczą się o

organizacyę swego zawodu, o wspólne polep­
szenie warunków bytu. Dla tego też pracoda­
wcy mając łatwiejszą z niemi sprawę, wyzy­
skują je w niemiłosierny sposób i szeregi robo­
tnic coraz więcej pomnażają.

Liczba kobiet pracujących jest już bardzo
duża, a rośnie coraz więcej i obejmuje coraz

szersze warstwy społeczeństwa. Praca męż­
czyzn nie może wystarczyć na utrzymanie licz­
niejszej rodziny, muszą im pomagać żony, cór­
ki. A ileż jest kobiet nie mających żadnej o-

pieki, żadnego źródła utrzymania, prócz swego
zarobku.

Do licznego szeregu pracownic należą:
służące, robotnice fabryczne, szwaczki, modniar-
ki, kwiaciarki, hafciarki itp. sklepowe, pracow­
nice kantorowe (korespondentki, buchalterki)
i wreszcie nauczycielki, które z natury rzeczy
muszą być inteligentne i wykształcone. Żaden
jednak z tych działów pracy kobiecej nie wy­
nagradza tak swych pracownic, aby im za­
pewnić spokojny byt. Natomiast prawie wszy­
stkie działy są tak zorganizowane, praca w

nich tak wyzyskana, warunki zdrowotne tak

opłakane, że z zastępu pracownic powstają
całe szeregi istot chorych — suchotnic itp.
Praca kobiet, zwłaszcza pracownic igły, jest
w największej części tak opłaconą, że nie

wystarcza nawet na zaspokojenie najpierwszych
potrzeb codziennego życia. Wyniszczenie orga­
nizmu, przedwczesny zgon w szpitalu lub

przytułku, oto z małymi wyjątkami los prze­
ciętnej pracownicy.

Pomijając osobiste względy ludzkie, stan,
w jakim się dziś znajdują pracownice, grozi
całemu społeczeństwu. Nędza i warunki, w ja­
kich żyją kobiety pracujące, prowadzą je czę­
sto na drogę rozpusty. I tu znajduje się ni­
gdy nie wysychające, bo nie kontrolowane
źródło strasznych chorób, nurtujących ogół
młodzieży. Nadmierna praca, rozpoczynana
częstokroć już w wieku dziecinnym, w połą­
czeniu z nędznem odżywianiem, zwątla orga­
nizm i przyczynia się w znacznej części do

nieprawidłowego rozwoju tych części ustroju
kobiecego, które stanowią o zdrowiu i życiu
potomstwa.

Zadaniem naturalnem kobiety jest pozo­
stać matką i wychowawczynią. Kobiety-pra-
cownice to przyszłe żony, matki całych przy­
szłych pokoleń, przyszłego społeczeństwa. Dzie­
ci, zrodzone z kobiet chorych i upośledzonych
organicznie, będą również chore lub chorowite
i pozbawione sił do walki z losem więcej
jeszcze, niż ich rodzicielki. A tylko takich
dzieci spodziewać się można od kobiet, pracu­
jących w warunkach dzisiejszych.

Ale jak złemu zapobiedz?
Nad tern pytaniem łamią sobie głowy

niejedni, ale do praktycznych rezultató w przyjść
nie mogą. Robotnicy już dawno tą sprawą się
zajmując, najwięcej się zbliżyli do rozwiązania
tak trudnej kwestyi, stawiając żądanie, aby
praca kobiet była tak samo wynagradzana i

odbywała się w tych samych warunkach jak
praca mężczyzn.



Jest u nas wprawdzie ustawodawstwo

chroniące pracownice, ale ileż w niem zastrze­
żeń i wyjątków, które dozwalają pracodawcom,
że prawa te pozostaję bez wszelkiego skutku.
Inne znów ustawy i przepisy prawne znoszą
wszelką ochronę i korzyści, wypływające z

ustawodawstwa normującego pracę kobiet.

Przytem, ileż dzieje się bezprawia z tego po­
wodu, że na ogół przepisy prawne są niezna­
ne dokładnie. Gdy się przegląda sprawozdania
inspektorów przemysłowych, widzimy tego ty­
siące przykładów. Pracodawcy ignorują wprost
wszelkie przepisy prawne, wiedząc o tem, że
ich robotnice o istnieniu tychże nie wiedzą, a

więc ich ani żądają, ani za niezastosowanie

się do nich pracodawcy nie oskarżą.
Dla tego też najkonieczniejszą sprawą do

rozbudzenia świadomości swych praw i swego
stanowiska roboczego u kobiet jest przyłącze­
nie się ich do wspólnej organizacyi, do wspól­
nej walki w usiłowaniach nad poprawą bytu
całego ogółu pracujących.

Każdy uświadomiony robotnik powinien
niejako uważać za swój najprzedniejszy obo­
wiązek, aby swą żonę, córkę lub krewną, oraz

każdą z nim pracującą kobietę, przyciągnąć do

organizacyi tego zawodu, w którym pracuje.
Z chwilą, gdy cały ogół robotniczy tak

kobiet jak mężczyzn przynależeć będzie do or­
ganizacyi i gdy przez to wywalczy sobie rów­
nouprawnienie swej pracy, w tej samej
chwili usunie się wszystko złe, pochodzące z

pracy kobiet. Wtenczas to podniesie się cały
ogół ludności pracującej tak pod względem
ekonomicznym, jak zdrowotnym i moralnym.

Jak partya centrowa dba o robotników.
Jak wszystkim naszym czytelnikom wiadomo,

wniesiono w parlamencie niemieckim projekt nowej
taryfy celnej, która wszystko co tylko ze zagranicy
sprowadzają obkłada wyższymi cłami. A że przez
cła artykuły sprowadzane ze zagranicy są droższe,
więc też wszelkie krajowe wyroby i produkta postę­
pują w cenie. Nowa taryfa celna obkłada cłami

wszystko co tylko w życiu codziennem potrzebne,
więc i artykuły spożywcze, przedewszystkiem zaś
zboże, którego najwięcej potrzebujemy jako chłeb

powszedni. Cła na zboże nie wystarczają jeszcze
wielkim właścicielom ziemskim, których pospolicie
nazywamy junkrami, w tej wysokości, jaką rząd
przewidział, lecz w komisyi już przeprowadzili wnio­
sek, który jeszcze większe cła nakłada.

Jeżeli nowa taryfa celna przejdzie w parlamen­
cie, to dla panów junkrów korzyści będą ogromne,
cały zaś ogół ludności ponosić będzie wielkie ciężary,
bo będzie musiał każdy kęs chleba drożej opłacać.
A wiemy przecież z doświadczenia, że im droż­
szy chleb i to wszystko co do utrzymania naszego
mizernego życia potrzebujemy, tem większa bieda
i nędza panuje między ludnością pracującą. Wiemy
przecież jak długo i trudno walczyć muszą robotni­
cy, nim uzyskają od pracodawców podwyższenie za­

robków, któreby starczyły na utrzymanie. Miliony ro­
botników jeszcze dziś nie zarabia tyle, żeby się módz

utrzymać i dla tego posyłają swe żony i dzieci na.

zarobek, aby tylko jako tako życie opędzić. Gdy
więc nowa taryfa celna przejdzie, wtedy, jak zapo­
wiadają ludzie uczciwi, poziom położenia ekonomi­
cznego robotników o wiele się obniży. Dla tego
też uświadomieni robotnicy wszelkiemi sposobami, ja­
kie im dzisiaj istniejące prawa dozwalają, walczą
przeciw nowym cłom.

I ani rząd państwa niemieckiego, ani partya.
junkrów nie przeprowadziliby nowych ceł, gdyby im
w tem nie dopomogła największa partya katolickiego1
Centrum. Partya ta zawdzięcza swą przewagę także
stu tysiącom robotnikom katolickim, a że w swym
łonie ma bardzo wielu posłow, będących wielkiemi.

posiedzicielami ziemi, czyli junkrów, więc w ich in­
teresie jest za podwyższeniem ceł, niezważając wcale
na owe sta tysięcy robotników, którzy przy urnie

wyborczej oddają swój głos na posłów centrowych.
Ale zbliżają się na rok przyszły ponowne wybory do
parlamentu, przez postępowanie Centrum wobec no­
wej taryfy otworzyły się oczy tysiącom robotników,
przewidzieli oni, że partya ta nie ma nic wspólnego,
z interesami robotniczemi i robotników nie broni
i dla tego już dziś odzywa się ogromnie wielka ilość
wyborców-robotników, którzy na postępowanie partyi
centrowej strasznie są oburzeni i rozgoryczeni.

Prowodyrzy centrowi ze strachem oczekują zbli­
żających się wyborów, wiedząc że nastąpi okropny
obrachunek, który zniweczy ich potęgę, że nastąpi
straszny odwet za ciągłe zdrady, popełniane na bie­
dnej ludności pracującej.

Jak tonący chwyta się brzytwy, tak prowody­
rzy centrowi chwycili się środka, aby ugłaskać i oczy
zamydlić swym wyborcom robotniczym. Wiedzą oni
dobrze, że robotnicy już dawno żądają ubezpieczenia
losu wdów i' sierót i dla tego wnieśli, ażeby część
dochodów z podwyższonych ceł na zagraniczne pro­
dukta i zboże obrócić na zabezpieczenie wdów i sie­
rót. Naturalnie, że zbyt szczodrzy nie są i wolą le­
piej brać jak dawać, dla tego chcą dla wdowy wspar­
cia 100 a dla sieroty 33 marek, aby z tego żyć za

mało, aby z głodu umrzeć za wiele. Dziś biednym
wdowom i sierotom udzielać musi gmina wsparcia
z podatków gminnych, gdyby więc wniosek centro­
wy byłby przeszedł, to gminy nie byłyby obowiąza­
ne do wsparcia, przez co by wiele zaoszczędzały, a

nadmienić tu wypada, że gminy nieraz płacą wyższe
wsparcia, jak go żądają centrowcy.

Całe postępowanie centrowców wobec taryfy
celnej jestto ładnie ułożony p odstęp do zamydle­
nia oczu ogółowi! Małym właścicielem rolnym pra­
wią, że cła zbożowe przyniosą im zyski — choć to

jest nieprawdą, gdyż ci bardzo mało zboża sprzedają
— robotnikom zaś przyobiecują wsparcia wdów i sie­
rót i tak jednych jak drugich chcą tylko sobie po­
zyskać, wmawiając, że będzie wilk syty i koza cała.

Jak zaś wygląda w rzeczywistości cała sprawa,
to przytoczymy tu zdanie pewnego .fachowca, który
policzył, że podwyższone cła przynosić będą ogółem
1080 milionów marek. Z tego według planu centrow­
ców otrzymają:

86372 miliona właściciele ziemscy.
123 miliony państwo.
93V2 miliona wdowy i sieroty.

Ładny podział, przyczem bogaci właściciele

ziemscy nieźle się obłowią, podczas gdy dla wdów i
sierót spadną ochłapy. Tak wygląda postępowanie
centrowców - na „korzyść" ludu pracującego. Biorą.
z rąk robotniczych 10 fen-., a oddają jeden fenyg, za.



co jeszcze pragną aby im dziękować i pod niebiosy
wynosić ich politykę rabunkową. Jakżeż by się byli
wychwalali swym dobrodziejstwem, gdyby wniosek
ich był przeszedł, lecz o tern, że nędzną jałmużnę tę
opłacać by musieli robotnicy każdym kęsem cbleba,
który do ust biorą, to z pewnością byliby zamilczeli,
choć przy obradach komisyjnych przyciśnięty do
muru poseł centrowy przyznać musiał, że nowa ta­
ryfa celna spada całym swym ciężarem na szerokie
warstwy klas pracujących.

Z pewnością, że ubezpieczenie losu wdów i
■sierót jest koniecznem i partya robotnicza uważa

je za najprzedniejsze swe zadanie i dla tego zasadni­
czo za wnioskiem centrowców głosowała; ale robot­
nicy nie chcą, żeby z tego powodu ponosić musieli

ogromne ofiary na rzecz kilkunastu chciwych boga­
czy, aby w zamian za to otrzymać jałmużnę.

Nie chodzi centrowcom o to, aby ulżyć doli ro­
botniczej, aby stworzyć dla robotników instytucye
z których by dla robotników wypływały korzyści,
bo w tym względzie mogliby nie jeden ważny wnio­
sek partyi robotniczej poprzeć, ale wiadomą jest rze­
czą, że wszelkie wnioski, jakie partya robotnicza sta­
wia, a które stanowić mają tamę wyzyskowi i uci­
skowi robotników, centrum systematycznie zwalcza,
bo centrum ma tylko słówka na ugłaskanie swych
wyborców robotniczych, ale o prawdziwie czynnej
■obronie interesów robotniczych ani słyszeć chce i o

tern nigdy nie myślało i myśleć nie będzie, a tego
też nikt spodziewać się nie może, bo w jego składzie
nie ma prawdziwych zastępców robotniczych, lecz są
zastępcy burżuazyi, która czy to katolicka, czy ewan-

gielicka, czy żydowska, zawsze jednakowe ma cele i
dążenia, aby tylko dla siebie największe zabezpieczyć
korzyści z pracy i położenia ludu roboczego. A taką

jest kropla w kroplę i burżuazya polska, a tem sa­
mem posłowie polscy. Rok przyszły wykaże, czy ro­
botnicy dojrzeli, aby na miejsce faryzeusz o wski ej
kliki wynieść swych prawdziwych zastępców, wła­
snych swoich przedstawicieli, którzy nie słówkami,
ale czynem okażą, że umieją bronić praw swych
braci robotników.

Polski związek zawodowy,
jaki założyli poznańscy majsterkowie i ludzie ze spra­
wą robotniczą nie mająci nic wspólnego, którzy prze­
straszeni wzmagającem się uświadomieniem i organi­
zowaniem się robotników poznańskich, postanowili
założyć związek pod powyższem tytułem, aby robo­
tników tumanić i ogłupiać, żeby ich utrzymać w sta­
nie, w którym przebywali dotąd, aby tylko majster­
kowie z robotników mogli pasy drzyć. W Poznaniu,
pomimo że u wszystkich przekupniarzy założyli sta-

cye płatnicze, jakoś ze swym związkiem do końca

przyjść nie mogą, bo robotnicy poznańscy poznawszy
obłudę, na frazesy panów majsterków odpowiadają
gwizdaniem i w sidła półgłupków nie dadzą się
schwycić. My także omówiwszy raz już ohydną ro­
botę krzykaczy poznańskich, pomimo kilkakrotnych
prowokacyi, unikaliśmy niemi się zajmować, bo uwa-

żaliźmy niżej naszej godności, aby prowadzić dysku-
syę z ludźmi, których płaskie mózgownice pojąć nie

mogą potrzeb robotniczych, a tylko aby dopiąć swego
celu posługują się kłamstwami i oszczerstwami.

Majsterkowie widząc, że w Poznaniu robota ich

jest bez skutku, wysłali p. Krausego, majstra falbier-
skiego, z asystencyą do Zabikowa, aby tam robotni­
kom cegielnianym przedstawił się jako apostoł kłam­
stwa, a jak przekonujemy się z referatu, zamieszczo­
nego w „Kuryerze Poznańskim“ p. Krause wywiązał

się z swego zadania znakomicie, bo co tylko usta

otworzył to łgał jak zaklęty. Twierdził on, że strej­
ki murarzy, cieśli i krawców (?) wywołali socyaliści
sztucznie. Jest to pierwsze kłamstwo, bo strejku
krawców wcale nie było, a strejk murarzy i cieśli

wywołało pomyślne położenie budownictwa, z które­
go postanowili pracownicy skorzystać, aby swe ni­
skie zarobki polepszyć, gdyż panowie majstrowie
w żaden sposób na słuszne i sprawiedliwe żądania
pracujących na drodze pokojowej zgodzić się nie
chcieli. W sprawie wyborów miejskich, jak twier­
dził p. Krause, nie było zebrania zawodowego, lecz
było zebranie publiczne zwołane przez stowarzysze­
nie wyborcze, jest to więc drugie kłamstwo. Dalej
skłamał p. Krause, że za składki do związków za­
wodowych opłacani są posłowie socyalistyczni. Każdy
centralny związek zawodowy daje rok rocznie swe

sprawozdania kasowe i jeszcze nigdy nikt nie znalazł
w nich fenyga, wydanego któremukolwiek posłowi.
Doprawdy podziwiać trzeba bezczelność takiego twier­
dzenia. Dalej kłamał p. Krause, że agitatorowie,
prowadzący strejki dostawali 15 marek dziennie.
Za to twierdzenie warto, aby p. Krause dopłacił
tow. Stemkowiczowi i Schultzowi to co do 15 marek
brakuje, a pewnoby falbiernia p. Krausego musiała
zbankrutować i p. Krause, gdyby miał rozum po
temu mógłby zostać przewodnikiem w strejkach.
Pan Krause kłamał także o piśmie naszem, twier­
dząc, że „Oświata" wyzywa na wszystko co kato­
lickie. Wiadomo czytelnikom naszym, że „Oświata",
jako pismo czysto zawodowe do spraw religijnych
się nie miesza, więc też nie ma powodów na jaką­
kolwiek religię wyzywać. Stawiamy p. Krausemu

wszystkie wyszłe numera „Oświaty" do dyspozycyi
i jeżeli nam nie udowodni swego twierdzenia, to
zmuszeni będziemy nazwać p. Krausego b e z czel-

nym oszczercą. I to jest kłamstwem, że nikt

„Oświaty" abonować nie chce, że ją wciskają do
domów polskich. „Oświata" wcale nie wychodzi na

abonament i prawie nigdy nie zaprasza do abona­
mentu. Robotnicy polscy należąci do związków cen­
tralnych dostają ją na swe żądariie zamiast nie­
mieckich pism fachowych i każdy związek opłaca
tyle egzemplarzy, ile dla członków polskich potrze­
buje. Także i w innych twierdzeiach p. Krause mijał
się z prawdą, lecz, że są mniej ważne, darujemy je
p. Krausemu, aby. niemi farbował swe referaty.

Widoczna, że p. Krause jako agitator związku
majsterków nie posiada pozytywnych materyałów, aby
swój związek polecać i dla tego posługuje się kłam-
liwemi twierdzeniami i nieuczciwą konkurencyą. Ten,
który swój towar w taki sposób poleca, daje naj­
lepsze świadectwo, że to co poleca nic nie warte i
tak się też ma ze związkiem, którego agitatorem jest
p. Krause.

Przegląd robotniczy.
— Poznań. Zaledwie się ukończyły strejki mu­

rarzy i cieśli, na które tyle biadano i podczas któ­
rych majstrowie odwoływali się, że w interesie bu­
dujących nie mogą się zgodzić na podwyższenie pła­
cy, a już od kilku tygodni nastała w mieście droży­
zna najważniejszych artykułów spożywczych. Biedna,
licho opłacana ludność robotnicza prawie nie wie jak
to mizerne życie ma opędzić, skutkiem tego wybu­
chła epidemia choleryny, która kilka set najuboż­
szych rzuciła na łoże boleści. Jeżeli się zapytamy,
jakże możebnem, że dzielnica kraju, prawie zupełnie
rolnicza, może naraz być ogołocona z najważniejszych
produktów spożywczych? — To nie potrzeba wici-



kich rozumowań, aby znaleźć odpowiedź, że ogromny
wywóz, jaki spowodowała spekulacya, jest przyczyną
dzisiejszej biedy. Kilkunastu handlarzy porobiło
ogromne majątki, wywożąc z całego Księstwa wszel­
kie bydło, drób itd. Na targowisku poznańskim już
dawno istnieje przekonanie, że spędzane bydło do
Poznania jest poślednie. Do tego wszystkiego przy­
łączyło się jeszcze zamknięcie blizkich granic Kró­
lestwa Polskiego. Jakże to dopiero będzie wyglądać,
gdy nowa taryfa cłowa wejdzie w życie?

Obecnie w Poznaniu jest ogrom pracy z powo­
du przyjazdu cesarza, wszędzie widać ogromny po­
spiech w dokończaniu podjęty cli prac i wielu robo­
tników przybywających do Poznania znajduje zaję­
cie. Cóż ale będzie potem, gdy za tydzień wszystko
minie i setki rąk pozostaną bez pracy? — Czy też
ktokolwiek nad tern się zastanawia?

— Ktoś rzucił pogłoskę, jakoby piekarze rozpo­
częli strejk, a nawet telegramy rozniosły ją po świę­
cie, tymczasem piekarzom ani się śni chwilowo, gdyż
organizacya ich jest słaba, ale znalazło się kilkuna­
stu uświadomionych kolegów, którzy niezmordowanie
nad tern pracują, aby szeregi organizacyi wzmocnić
i obojętnych do niej przyciągnąć, gdy to przyjdzie do
skutku wtedy i piekarze rozprawią się ze swemi

majstrami, bez pomocy „Orędowników11, „Postępów'*,
„Gońców" i innych „łapichłopów".

— Podwyższenie cen w^gla górnośląskiego. Z Ber­
lina donoszą: Królewski zarząd centralny kopalń wę­
glowych ogłasza cennik węgla na zimę, wedle któ­
rego cena za centnar podwyższoną zostanie z dniem
1 września o 2’/2 fenyga. Tylko dla węgla fabry­
cznego pozostanie cena niezmieniona. Ponieważ ceny
węgla górnośląskiego są miarodajne i u nas, należy
się spodziewać, że od 1 września będziemy musieli
płacić więcej za opał.

Walka z alkoholem.

Na kongresie paryskim w roku 1899 miał naj­
wybitniejszy przedstawiciel belgijskiej partyi robotni­
czej,dr. \ anderve1de, mowęprzeciwko używa­
niu alkoholu, której najważniejsze ustępy poniżej
zamieszczamy:

„Towarzysze partyjni mają szereg przesądów
tyczących się używania napojów wyskokowych, które
są energicznie podtrzymywane przez burżuazyę, cią­
gnącą z nich zyski. Po pierwsze przesądem jest, ja­
koby alkoholizm był następstwem nędzy, pijaństwo
jest rozprzestrzenione jednakowo pomiędzy wszyst-
kiemi klasami: robotnicy piją wódkę lub piwo, a bur-

żuazya — wino. Po drugie, alkoholizm nie jest wy­
łącznie następstwem ustroju kapitalistycznego. Wi­
dzicie to stąd, że najbardziej przemysłowy kraj, An­
glia, zużytkowuje mniej napojów wyskokowych, niż np.
Hzwajcarya, gdzie blisko połowa ludności trudni się
uprawą roli. Natomiast prawdą jest, że wiele urzą­
dzeń ustroju obecnego wpływa na rozpowszechnienie
pijaństwa.

Dowodem tego może być fakt, że np. w Belgii
jednocześnie z rozwojem przemysłu uczyniła krok
naprzód produkcya alkoholu, przytem powiększyła
się ilość szynków, utrzymywanych przez drobnych
majstrów, pozbawionych roboty, którą im odebrał
wyrób fabryczny, albo przez handlarzy; oni wszyscy
starają się powiększyć zapotrzebowanie trunków przez
reklamy, huczne zabawy itd., a im więcej sposobno­
ści, tern więcej pijaków. Znaczna część winy przy­
pada na pracodawców, którzy nie dają robotnikom
możności stołowania się w kuchniach bez alkoholu,

— Sprawa święcenia niedzieli przed sądem. Wła­
ściciel dóbr rycerskich p. Hendełsohn w Włoszano-
wie, rozkazał robotonikowi Maciejewskiemu siec
w niedzielę paszę zieloną dla bydła. Robotnik nie
usłuchał. Ńa wniosek p. Hendelsohna komisarz ob­
wodowy skazał robotnika na karę porządkową za

nieposłuszeństwo. (Na mocy ustawy służbowej). Ro­
botnik odwołał się do sądu. Sąd ławniczy robotnika
uwolnił od kary, ponieważ pracodawca nie ma prawa
zniewalać robotników do ciężkiej pracy w niedzielę i

święta.
— Ważny wyrok wydał pewien sąd okręgowy.

Chodziło mianowicie o to, czy robotnik państwowy
ma prawo żądać zapłaty za czas ćwiczenia wojsko­
wego. Hamulczy Z. odbywał przez 14 dni ćwiczenia

wojskowe i żądał od fiskusa kolei, żeby mu wypła­
cono zwykły zarobek za 14 dni, potrącając od tego
koszta utrzymania jego przy wojsku. Fiskus wzbra­
niał się żądaną kwotę wypłacić, powołując się na

rozporządzenie pruskich kolei, podług którego zarobek

dzienny li tylko wtenczas się płaci, gdy robotnik

pracuje. Hamulczy zaskarżył
’ fiskusa na mocy § 616

kodeksu cywilnego, który przepisuje, że nie wolno
robotnikowi potrącać z zarobku, jeżeli robotnik bez

właśnej winy doznaje przeszkody w pełnieniu służby
i gdy czas żmudy stosunkowo jest krótki. Sąd
uznał żądanie skarżącego za słuszne i skazał fiskusa
na zapłacenie 38 marek i 4 procent tejże kwoty od
czasu wystosowania skargi przeciw niemu.

— W Zabrzu otrzymał właściciel huty szkła Eis-
ner karę 10 marek, ponieważ nie stosował się do

przepisu co do czasu wypoczynku podczas pracy dla

młodych robotników. Gdyby kary za takie prze­
stępstwa były dotkliwsze, przedsiębiorcy nie lekce­
ważyliby tak często praw ochrony robotniczej.

a nawet często każą się zgłaszać po wypłaty sobotnie
do własnej karczmy. Z pewnością też powiększa się
zapotrzebowanie napojów wyskokowych jednocześnie
z pogorseniem warunków pracy i życia.

Robotnik, przemoczony lub przemarżnięty, albo
też wycieńczony żarem pieca i pracą nadmierną, szuka
w alkoholu środka na ból, zmęczenie, zniechęcenie
i troski. I tu właśnie leży źródło trzeciego, najbar­
dziej szkodliwego przesądu.

Setki tysięcy towarzyszów w Ameryce, Anglii,
Szwecyi, Norwegii i Holandyi pracują w tych sa­
mych zawodach, a nie używają alkoholu, ale czują
się pod względem zdrowotnym i materyalnym lepiej
i są najdzielniejszymi członkami partyi."

Dlaczego więc nasi robotnicy piją? — zapytuje
mówca. Bo każdy ma zakorzeniony od szeregu po­
koleń przesąd, że jest to najlepszy środek na wszy­
stkie dolegliwości i szukając lekarstwa, znajduje
truciznę.

Doświadczenie wykazało, że zapotrzebowanie al­
koholu wogóle jest większe pomiędzy robotnikami

starszymi i mniej uświadomionymi. W pewnych okrę­
gach Belgii, gdzie oświata warstw robotniczych jest
prowadzona porządnie, ilość alkoholików spadła do.

najmniejszych rozmiarów.

Jedynym sposobem walki jest wykazywanie na

każdym kroku, że spirytus nawet w małych ilościach
nie tylko nie przynosi pożytku, ale jest wprost szko­
dliwy : utrudnia trawienie, obniża temperaturę ciała,
osłabia pracę umysłową, zmniejsza siłę mięśni. Że
dalej alkoholik łatwo podlega wypadkom i chorobom,,
z któremi wycieńczony ozganizm nie może skutecznie

walczyć. Przedewszystkiem jednak robotnik powinien
patrzeć na alkohol, jak na robaka, co pożera jego



Górnicza spółka zawodowa (Knappschaftsberufs-
genossenschaft) miała w r. 1901 aż 15 milionów ma­
rek więcej obrotu, niż w roku poprzednim. Tak nie­
zwykły wzrost tłomaczy się tem głównie, że prawo
zmuszało spółkę do znacznego wzmocnienia funduszu

rezerwowego, który znów o 10 procent pomnożony
został, tak, iż teraz okrągło 30 milionów marek wy­
nosi. Obecnie jest przeszło 600 tysięcy górników za­
bezpieczonych na przypadek kalectwa. Wypłacono
im w roku 1901 razem przeszło 700 milion, mr. za­
robku, przypada więc na 1 górnika włączając mło­
docianych 1164 mr. (?) rocznie. W r. 1886 w któ­
rym to roku górnicza spółka zawodowa powstała,
wynosił przeciętnie zarobek tylko 730 mr. Nieszczęść
zgłoszono 69 tysięcy, lecz tylko 8 tysięcy czy 13 na

tysiąc zabezpieczonych, było uprawnionych do po­
bierania odszkodowania, albowiem większość nie­
szczęść stanowiły nieznaczne okaleczenia, które w krót­
kim czasie, a w każdym razie w pierwszych 13 ty­
godniach wyleczone zostały. Nieszczęść, które spowo­
dowały śmierć wydarzyło się 1289 czyli przeszło 12 na

tysiąc zabezpieczonych. Koszta administracyjne za­
wodowej spółki górniczej wynosiły trochę po nad 3

procent obrotu rocznego,
—- Brak pracy. Fiskus pruski wydalił w Stass-

furcie 600 robotników, zajętych przy produkcyi kali,
także w Bernburgu kilka set robotników.

— Katastrofa w kopalni. W Karwinie w szybie
„Gabryela" zdarzyła się wczoraj eksplozya gazów
wybuchających. Podczas eksplozyi zdemolowany zo­
stał szyb powietrzny. Wentylator i kopalnie są nie­
uszkodzone. Dwóch robotników jest zabitych, trzech
ciężko rannych, trzech zasypanych jeszcze nie wy­
dobyto. Szkoda wynosi sto tysięcy koron.

- Sprawozdanie komisyi strejkowej stolarzy bu­
dowlanych w Poznaniu. — Przed strejkiem pracowało

najlepsze siły i tem samem jest przeszkodą w orga­
nizowaniu się proletaryatu.

W Belgii zrobiono pierwszą próbę założenia so-

cyalistycznego towarzystwa wstrzemięźliwości, prasa
partyjna robi bardzo wiele w kierunku wyjaśnienia
poglądów na alkoholizm, w domu robotniczym w Bru­
kseli używanie napojów wyskokowych jest wzbro­
nione. Znaczenie tego ruchu zrozumiały doskonale
towarzyszki, które nieraz ponoszą najcięższe skutki

pijaństwa mężów i są najenergiczniejszym żywiołem
w walce z alkoholem.

„Z moralnego punktu widzenia jest wszystko
jedno, upijać się burgundem czy wódką, wszystko
jedno przepuścić w jednę noc cały majątek, czy też
dzień za dniem przepijać pieniądze, przeznaczone na

chleb dla żony i dzieci. Nie czyńmy więc sami tego,
co wyrzucamy innym."

Na zakończenie dr. Vandervelde zwraca się do
robotników : „Im poważniejsi będziecie, im surowsi
względem siebie samych, tem większa będzie wasza

powaga u ludzi... Faktem jest, że wszystko, co

zmniejsza zapotrzebowanie alkoholu, powiększa środki
organizacyi robotniczych, podnosi poziom moralności

proletaryatu i dodaje mu siły do walki za wyswo­
bodzenie... My mamy obowiązek wypowiedzieć wojnę
alkoholowi i zwalczać go, jak wroga, bo niebezpie­
czeństwo się zwiększa, gdy pozostaje on w naszym
obozie, udając przyjaciela. Alkohol prowadzi za

sobą, jako naturalne następstwa: ospałość, obojętność
i bezsilność. Tylko ci są godni rządzić światem,
którzy umieją panować nad sobą.

w 33 warsztatach 245 czeladzi. Zastrejkowało 121
w 16 warsztatach z tych było 62 żonatych z 148
dziećmi niżej lat 14, oraz 59 nieżonatych. -— 17 maj­
strów zatrudniających razem 124 czeladzi zgodziło
się bez zaprzestania pracy na wypracowany cennik.

Strejk trwał ogółem jeden tydzień, podczas któ­
rego 121 strejkujących straciło 494 dni, tak że na

każdego przypada przeciętnie 41/12 dnia. Podczas

strejku opuściło Poznań 28 (1 żonaty i 27 samotnych).
Przyjechało dwóch, którzy jednakowoż zaraz po ob­
jaśnieniu wyjechali. Chętnych było dwóch, jeden
niezorganizowany i jeden przynależący do związków
Hirsch-Duncker i chrześciańskiego i będący pod­
porą gospody a przynależący do komisyi zarobkowej.

Obrót kasy był następujący:
Dochód:

Z głównej kasy związku 840,00 m.

Składki członków 189,40 „

razem 1029,40 m.

Rozchód:

Wsparcia dla strejkujących........................ 713,05 m.

Wsparcie na podróż....................................... 142,10 „

Druk odezw i t. d........................................ 70,50 „

Portorya...................................................... 2,05 „

Wsparcia dla tych, którzy podczas strejku
cieśli wzbraniali się wykonywać robót
ciesielskich..................................... 45,20 „

Agitacya w Inowrocławiu.................... 19,45 „

Telegramy . . . . .............................. 5,55 „

Wydatkikomisyi........ . 31,50 „

razem 1029,40 m.

Strejk stolarzy budowlanych wymagał stosun­
kowo mało ofiar, gdyż majstrowie widząc stanowczość

zorganizowanych, musieli ustąpić. Przez strejk sto­
larzy budowlanych uporządkowano może jedno z naj­
gorszych stosunków roboczych robotników poznań­
skich, a zarazem dano powód, że do organizacyi za­
wodowej zaczęli się garnąć stolarze meblowi, których
stosunki koniecznie potrzebują naprawy.

Niechaj więc i w przyszłości organizacya pra­
cujących w drzewie stanie się strażnicą zdobytych
korzyści i dopomoże więcej upośledzonym kolegom
do zdobycia dla siebie lepszych warunków pracy,,
ale do tego potrzebnem jest, aby wszyscy stali wier­
nie w szeregach organizacyi.

Z Górnego Slązka.
Katowice, 23 sierpnia 1902.

Ostatnie walne zebranie związku daremnej po­
mocy wykazało dowodnie, jak mało „chrześciański"
związek dba o dobro robotników, troszcząc się prze­
ważnie o dobrze płatnych sekretarzy i ich pomocni­
ków. Trzeba było dopiero brutalności pracodawców,
aby się przekonać, czem nasza „chrześciańska" orga­
nizacya jest i czem rzeczywista organizacya robotni­
cza być powinna. Mam tutaj na myśli fakt wyrzu­
cenia na bruk czterdziestu sześciu giserów z lejarni
Kolonowskiej w powiecie kozielskim za należenie do

niewinnego związku bytomskiego. Na Górnym Slązku,
jak się okazało, pracodawcy nie wiele sobie robią
z ustawy procederowej, gwarantującej robotnikom

prawo koalicyi czyli stowarzyszania się w celu wy­
walczenie lepszych warunków pracy i płacy. Za­
rządca huty p. Zóllner musiał dobrze wiedzieć, że

związek bytomski jest tylko najzwyczajniejszą kasą
pogrzebową, a nie żadną straszną instytucyą dla pra-



codawców, a mimo to, nie wachał się wyrzucić bie­
dnych robotników na śmierć głodową, nakazując im

jednocześnie opuścić izby w domach „pańskich".
Związek daremnej pomocy znalazł się przez to

w nader nieprzyjemnej dla siebie pozycyi: stanąć od
razu ostro w obronie robotników, a wypowiedzieć
walkę pracodawcy dla „miękkich" panów od związku
było rzeczą niebywałą. Zwrócono się do inspektora
procederowego dr. Langdorffa z Opola, nalegając
na zarządcę huty p. Zóllnera, aby przyjęto wszystkich
ludzi z powrotem do pracy, gdyż powód do wyda­
lenia jest zupełnie nieprawnym. Pan Zóllner jednak
powyższą propozycyę odrzucił. Tutaj dopiero oka­
zała się wielka dziura w organizacyi „chrześciań-
skiej" - brak kasy strejkowej. Panowie od związku
zmuszeni byli zaopiekować się wydalonymi robotni­
kami. Wydano odezwę do górników i hutników, na­
wołując do składania funduszu na zapomogi dla strej-
kujących. Wreszcie w chwilowym rozpędzie rewo­
lucyjnym prowodyrzy związkowi zwrócili się do ro­
botników pracujących w lejami, aby porzucili pracę
solidaryzując się z wydalonymi. Ci jednak zachowali
się najzupełniej obojętnie. „Górnoślązak", który po
walnem zebraniu bytomskiego związku nie miał dość
słów potępienia dla jogo działalności, kiedy nie
udało mu się przeprowadzić swych „egoistycznych"
zamiarów — znowu stanął po stronie związku da­
remnej pomocy, nadając całej sprawie zabarwienie
narodowe. Jak się cała kwestya skończy niewiado­
mo. Robotnicy zaś górnoślązcy powinni wyciągnąć
dla siebie naukę, że „chrześciański" związek niejest ża­
dną organizacyą robotniczą i wstępować do związków
centralnych. Związki centralne mają stałą kasę strej-
kową i udzielają swym członkom doraźnej pomocy
w razie wyrzucenia za należenie do organizacyi. Na­
stępnie robotnicy górnoślązcy na danym fakcie po­
winni się przekonać, jak dalece robotnikom potrzebną
jest solidarność — gdyby pozostali przy pracy przy­
łączyli się wspólnie do swych wydalonych braci,
pan Zóllner zupełnie zapewne inaczej by śpiewał.
Tak to z małej garstki nie wiele sobie robi. Samo­
wola policyi, przybierająca w górnoślązkim okręgu
przemysłowym niekiedy wprost wstrętne formy —

o ozem była mowa w poprzednim numerze „Oświaty"
— uniemożliwia robotnikom zaprotestować głośno
na publiczneni zebraniu przeciwko naruszaniu za­
sadniczych form, jakiem jest prawo stowarzysza­
nia się.

Na dowód dziwnie czułej opieki organów rzą­
dowych, gdy się rozchodzi o robotników, niechaj po­
służy następujący fakt. Dziewiętnastego lipca b. r.

w pewnej restauracyi w Katowicach zeszło się na

szklankę piwa kilkunastu murarzy. Policyant Koch-
lik, wszedłszy nagle do izby, oznajmia zdziwionym
zebranym, że odbywa się niemcldowane zebranie,
wzywając jednocześnie do rozejścia się. Następnie
donosi policyi o calem zajściu. Przewodniczącemu
związku murarzy wyznaczono policyjną karę 15 ma­
rek, tak samo właścicielowi. Przeciwko temu zapro­
testowano ; doszło do terminu przed sądem ławniczym
w Katowicach — w zeszły wtorek — przez świadków
udowodniono, że nie było żadnego zebrania i oska­
rżonych uwolniono od kary. Jak powyższy wypadek
pokazuje, gorliwość niższych stopni policyjnych prze­
kracza często dozwolone granice.

Na przyszły miesiąc odbędzie się cały szereg
publicznych zgromadzeń, na których ma przemawiać
p. Tuckert z Berlina aby zjednać robotników dla związ­
ków Hirsch-Dunkera. Związki te opierają się na pod­
stawie harmonii kapitału i pracy, nie chodzi im by­
najmniej o dobrobyt robotników, jeno o bałamucenie

i odciąganie od związków centralnych. Robotnicy
górnoślązcy niechaj skorzystają z nadarzającej się
sposobności, stawią się licznie, a zadokumentują gło­
śno, że nie potrzebują opieki fałszywych przyjaciół.

G orni k.

Strejk górników w Pensylwanii

daje się już we znaki królom węglowym, którzy
wprost nie mogą pojąć tego, że tak olbrzymia masa

strejkujących, mimo tak długiego trwania strejku nie
dała sie sprowokować milicyi i wojsku. To wypro­
wadziło z równowagi kapitalistów, którzy poczęli
przekupywać szeryfów w tym celu, aby jak najener­
giczniej wystąpili przeciw strejkującym. Złoto, wy­
ciśnięte z krwi górników, uczyniło z szeryfów po­
wolnych pachołków właścicieli kopalń. Rozpoczęło
się strzelanie do strejkujących, polała się krew ro­
botnicza obfitą strugą.

Z teienu, objętego strejkiem, nadchodzą wieści
o krwawych, starciach wojska z strajkującymi. Trupy
robotników padają gęsto - między nimi trupy gór­
ników polskich, ruskich i litewskich — gdyż znaczną
część strejkujących stanowią emigranci z ziem pol­
skich i ruskich. Gwałtami i mordem nie zdołano

jednak złamać strejku. Przeciwnie — strajkujący
mają coraz lepsze widoki osiągnąć zupełne zwy­
cięstwo.

Na szeroką skalę podjęto akcyę, celem niesie­
nia materyalnej pomocy strejkującym. „Międzynaro­
dowy związek robotników szewskich" wyznaczył
1.000 dolarów dla strejkujących górników. W No­
wym Jorku utworzył się komitet, wyznaczony z ra­
mienia stowarzyszeń robotniczych, celem niesienia

doraźnej pomocy górnikom pensylwańskim. Komitet
roześle cyrkularze do unionów i do życzliwych oby­
wateli z prośbą o datki. Jest nadzieja, że wskutek

apelu Mitchella do ogółu amerykańskiego, datki za-

czną obficie wpływać. Według obliczeń kierowników

strejku wypadnie na każdego z 150.000 górników po
13,33 dolarów miesięcznie, która to suma wystar­
czyłaby na jakie takie utrzymanie rodzin. Tylu gór­
ników opuściło już rejon strejkowy, że właściwie
nie pozostało więcej jak 100.000 ludzi, potrzebują­
cych wsparcia. Wielu powróciło do Europy, a jeszcze
więcej udało się do kopalń w stanie Ohio i w oko­
licy Pittsburga. Niektóre lokalne uniony (związki
robotnicze) zakupują same żywność i rozdają człon­
kom, w miarę tego, ile osób mają do utrzymania.
Komitet strejkowy spodziewa się, że 20 do 30 tysięcy
górników znajdzie pracę w kopalniach miękkiego
węgla. W myśl uchwały konwencyi w Indianopolis,
górnicy pracujący w miejscach, gdzie panuje check-
system", mają oddawać 10 procent ze swojego za­
robku na rzecz strejkujących, inni zaś dolara ty­
godniowo. To dotyczy 8 dystryktów, w których praca
nie została wcale zawieszoną. Wszystkie datki zbie­
rane w ten sposób dostaną się wyłącznie w udziale
strejkującym w kopalniach twardego węgla. Górnicy
w pokładach miękkich węgli otrzymają zapomogi
z funduszu, utworzonego zeszłego marca z dziesięcio-
centowego tygodniowego asesmentu. Jeśli się fun­
dusz ten okaże jako niedostateczny, to wypisze się
jeszcze drugi nadzwyczajny podatek.

Powszechnie utrzymują, że jeśli górnicy wy­
trwają w strejku do października, w takim razie wy­
grają strejk.

Charakterystyczny list pewnego górnika pol­
skiego podajemy poniżej, jako świadectwo, że milio­
nerzy amerykańscy najczęściej używają nieuświado-



mych robotników polskich do łamania strejków. List
ten brzmi następująco:

„Bracia górnicy ! Jak tylko się rozpoczął strejk
w Pensylwanii, zaraz przybyła cała sfora agentów
do werbowania strejkbrecherów do majnów (kopalń)
w Wirginii. Prócz wielu innych i ja dałem się na­
mówić, bo agenci obiecywali złote góry. Przybyliśmy
więc tu do Wirginii, aby podjąć robotę w tutejszych
majnach. Przypędzili nas do niezaludnionych jeszcze
gór i lasów i kazano nam rozpocząć pracę. Zaczę­
liśmy pracować, ale tu takie są niebezpieczne inajny,
że zaraz drugiego dnia zabiło na śmierć kilku moich

kolegów, a ja zostałem raniony. Cała partya nas

zwerbowanych uciekła w nocy, ale kompaniczna
uzbrojona służba puściła się za nami w pogoń. Jedni
zdołali uciec a część nas przyłapano i pod groźbą
strzelania do nas z rewolwerów, zmuszano nas do

podjęcia pracy. Oświadczyliśmy, że nie podejmiemy
roboty, aż dostaniemy1 to, co nam obiecywali agenci
wysłani od kompanii. Trzymano nas przez dwa dni

pod konwojem i puszczono bez centa, głodnych i

brudnych.
Kiedy nas werbowano do Wirginii, byliśmy nie­

świadomi, że i tam strejk, bo jeśli człowiek nie in­
teresuje się sprawami organizacyi robotniczej, to jest
ciemny i głupi, jak but, dlatego też uwierzyliśmy
agentom, że tam niema strejku. Dopiero, kiedy gło­
dni i obdarci zdołaliśmy się wydostać z tego piekła,
przekonaliśmy się, że i tu strejk. Spotkaliśmy strej-
kierów, którzy nas zawstydzonych i bezwiednych
skabów (strejkbrecherów) przyprowadzili do komitetu

strejkowego i tu dopiero nakarmiono nas i dano małą
zapomogę. Idziemy więc z powrotem pieszo, bo nie

mamy tyle pieniędzy, aby. wsiąść na kolej.
Bracia górnicy! Nie dajcie się namawiać agen­

tom, tym oszóstom i zbójom kapitalistycznym, bo oni
was doprowadzą na straszne męki i śmierć. Wstę­
pujcie wszyscy do organizacyi robotniczych, aby się
módz bronić przed zbójami — kapitalistami.

Nie przyjeżdżajcie do majnów na zachód! jeśli
chcecie żyć na świecie;

Krzyczą, że Ameryka to wolny kraj. To kpiny
z ciemnego ludu. W wolnym kraju nie przymuszają
rewolwerami ludzi do roboty. W Ameryce mają
wolność kapitaliści do mordowania i zabijania ro­
botników.

Z bratniem pozdrowieniem
Szczepan Dziuba.

Warunki robocze dla cieśli w Poznaniu.

Na posiedzeniu sądu procederowego, jako urzędu
pojednawczego, dnia 30 lipca 1902, w sprawie sporu
w zawodzie ciesielskim, postanowiono następujące
warunki robocze:

A. Przez wyrok sądu procederowego.
4 1. Zapłata dla czeladnika ciesielskiego

wynosi do 1 kwietnia 1903 r. 43 i 44 fen. na go­
dzinę, zaś od 1 kwietnia 1903 do 1 kwietnia 1904 r.

43, 44 i 45 fen. na godzinę.
8. Nadto zgodzili się przedstawiciele obu stron na na

stępujące warunki robocze:

Płaca dla czeladzi, którzy z powodu wysokiego
wieku, okaleczenia i inwalidztwa, stali się mniej
zdolni do pracy, oraz dla czeladzi w pierwszym roku

po wyzwoleniu, podlegli dobrowolnej umowie z ich
pracodawcami.

§2. Czaspracywynosi:
Od 1 kwietnia do 30 września 10 godzin

1 1 do 31 października 9„
2 1 do 15 listopada 8',2 „

„ 16do30 „ 7'/2 „

3 1 grudnia do 15 stycznia 7
4 16 do 31 stycznia ~'/2 „

5 1 do15lutego 8„
6 16do28 „ 8’„
7 1 do31marca 9,,

po odliczeniu czasu na śniadanie, obiad i podwie­
czorek.

W czasie zimowym, a więc od 1 października
do 31 marca może pracodawca w dostatecznie oświe­
tlonych miejscach pracy przedłużyć czas dziennej
pracy do 10 godzin bez podwyższenia płacy godzinnej.

Tydzień roboczy rozpoczyna się w sobotę rano

i kończy w piątek wieczorem. Wypłata zarobku od­
bywa się w sobotę po ukończeniu roboty. Miejsce
wypłaty dla budowli, na których więcej jak 20 cze­
ladników pracuje nie powinno być ponad 10 minut
od niej oddalone.

W sobotę kończy się praca bez przerwy na

podwieczorek o godzinie 5. Pracuje się przeto 9’/z
godzin, a pracodawca płaci za całych 10 godzin.
W żadną sobotę nie pracuje się ponad godzinę 5.
W sobotę przed Wielkanocą, Zielonemi Świątkami,
oraz dzień przed Boźem Narodzeniem praca kończy
się o godzinie 4 bez straty zarobku.

Za roboty pozamiejscowe, jeżeli miejsce pracy
jest 71/., kilometra oddalone od budynku głównej
poczty, dopłaca się 5 fen. na godzinę; tak samo

podwyższa się zarobek o 5 fen. na godzinę za roboty
we wodzie. •

Przy robotach zamiejscowych udzielą się co 14
dni wolną podróż tam i napowrót.

Przy nie z własnej winy spowodowanych przer­
wach pracy, płaci się tylko za rzeczywiście przepra­
cowany czas.

83.Robótpogodzinnych, robótwnocy
i w niedzielę należy zasadniczo unikać. Jeżeli zaś

tego nie można, opłaca się roboty pogodzinne zarob­
kiem o 5 fen. na godzinę wyższym; za roboty w nocy
i w niedzielę podwyższa się zarobek o 10 fen. na

godzinę. Jako pogodzinne uważa się roboty wyko­
nane między godziną 6 do 9 wieczorem i 5 do 6
rano. Czas od godziny 9 wieczorem do 5 rana uważa

się jako noc.

94.Wykonaniepracy.Wszelkiezacho­
dzące roboty wykonuje się ile możności na dzienkę.
Jeżeli zaś robota wykonaną ma być na akord, obie

strony umówić się powinny o płacę i wszelkie inne
warunki.

§5. Szopa i miejsce ustępowe na

budowli. Na każdej większej budowli powinna
się znajdować szopa, chroniąca wszystkich na bu­
dowli pracujących robotników przed wpływem zmian

powietrza.
Tak samo powinno być urządzone miejsce

ustępowe.
O przepisaną i odpowiednio napełnioną skrzynkę

opatrunkową powinien się postarać pracodawca.
§ 6. Stosunek roboczy może z obu stron

każdego czasu być zniesiony. Wypowiedzenia pracy
nie ma.

W celu zobopólnego porozumienia się oraz

w celu jak najspieszniejszego usunięcia jakichkol­
wiek sporów powstałych ze stosunków roboczych,
wybierają organizacye pracodawców i pracobiorców
każda po trzech mężów zaufania, którzy jako komi-

sya odpowiednio do potrzeb się schodzą.
7



§ 7. Niniejsza umowa jest ważną do 31
marca 1804 roku. Życzy sobie jedna ze stron kon-
trachentów jakiej zmiany, powinna o tem drugą
stronę najpóźniej cztery miesiące przed upływem
umowy zawiadomić. Jeżeli zaś to się nie stanio
i żadna ze stron cztery miesiące przed upływem
umowy nie wypowiedziała, przedłuża sie ważność

umowy zawsze o jeden rok dalszy.
(Następują podpisy członków sądu procedero­

wego oraz komisyi pracodawców i pracobiorców).

Rozmaitości
Nową, nader cenną własność aluminium od­

kryto w Niemczech. Mianowicie na aluminium ostrzyć
można najdelikatniejsze ostre przyrządy.

Nóż wyostrzony na kamieniu przedstawia pod
mikroskopem powiększającym 1000 razy znaczne nie­
równości, podczas gdy ostrze wyostrzone na alumi­
nium pomimo swego charakteru metalicznego, ma

budówę kamienia, składającego się z. drobnych ziar-
neczek, które pod wpływem tarcia przekształcają się
na masę równą i ciągłą, ściśle przylegającą do stali.

Pierwsza wystawa robotnicza w Pradze. Przy
pięknej pogodzie i niezwykle dużym udziale publi­
czności otwarto w piątek 15 bm. o godz. 10 rano

w Pradze pierwszą wystawę robotniczą, urządzoną
w Królewskim Zwierzyńcu. Na głównym portalu pa­
łacu przemysłu widnieje napis „Cześć pracy"! W środ­
kowym pawilonie wznosi się posąg „Wolności", dłuta
Strunza, a w pewnej oddali wśród egzotycznych
krzewów grupa „Siła", dzieło Poppa.

Kiedy przebrzmiały fanfary i dźwięki kantaty,
odśpiewanej przez zjednoczone grupy śpiewackie Pra­
gi, przemówił przewodniczący komitetu wystawowego
tow. Vanek, zaznaczając, że dzień otwarcia wystawy

jest dla robotników radosnem i doniosłem zdarzeniem.

Wystawa robotnicza tem się różni od wystaw, urzą­
dzanych przez burżuazyę, że praca, która tam bywa
ukrytą, tutaj występuje w pełni blasku i chwały.
Wprawdzie nie wszystkie kategorye robotników były
w stanie obesłać wystawę produktami swej mozolnej
pracy, mimo to jednak pierwsza wystawm robotnicza,
jest dokumentem pilności i pracy proletaryuszów.
Mówca wyraził życzenie, aby ta wystawa, dając ro­
botnikom przegląd ich twórczości, przyczyniła się i

pomogła im do zdobycia praw, jakie im się słusznie
należą.

Następnie chór, złożony z wszystkich robotni­
czych stowarzyszeń śpiewackich, odśpiewał „Pieśń
pracy". Hymn ten rozlegał się imponująco w olbrzy­
miej hali i czynił potężne wrażenie. W otwarciu wy­
stawy wziął udział burmistrz dr. Srbiradcy miejscy.
(Czeski związek artystyczny „Magnes" był reprezen­
towany przez prof. Sucharda, oraz licznych członków.

Wystawa czyni bardzo dobre wrażenie. Zdu­
miewającą jest rzeczą, że robotnicy czescy w tak
krótkim czasie dokonali takiego dzieła. Z pewną
dumą też zwiedzają wystawę tysiące robotników. W

muzycznym pawilonie gra orkiestra górników z Kła-
dna. W pierwszym dniu zwiedziło wystawę 20.190
osób. Wszystkich uderza nieprzyjemnie ogromna
ilość policyantów, kręcących się po wystawie.

Sklanny bruk. Kilka ulic w Paryżu zostanie
wkrótce wybrukowanych szklannemi płytami. Próby,
jakie przez 12 miesięcy czyniono z szklannym bru­
kiem miały wykazać, że pod względem wytrzyma­

łości nie ustępuje on innego rodzaju brukowi. Szklan­
ce kostki bruku sporządzają z odpadków szkła za po­
mocą prasy hydraulicznej.

— Fabryka fałszywych pieniędzy. Przed kilku
dniami w fabryce Norblina w Warszawie, uczeń gra­
werski, pracujący pod kierunkiem majstra Scholtza,
chciał się napić herbaty. Ponieważ zepsuła mu sie
bańka, sięgnął po bańkę Scholtza, stojącą na półce.
Bańka była bardzo ciężka, otwarcie więc nie było
łatwe. Po otwarciu, we wnętrzu jej znaleziono sztance
do bicia 20-kopiejkowych monet srebrnych. Zawia­
domiono o tem dyrektora, a ten zawezwał policyę.
Udano się do mieszkania Scholtza, który przed ty­
godniem wyjechał na urlop za granicę i znaleziono
tam również sztance do bicia monet miedzianych 3-

kopiejkowych, w biurku zaś Scholtza w fabryce zna­
leziono nadto sztance do wybijania monet rublowych
i 20-kopiejkowych, jeszcze niedokładnie odrobione,
nadto rubla srebrnego, zapewne zręcznie podrobio­
nego i jednego rubla przeciętego. W biurku znajdo­
wały się również odciski w wosku monet: rublowej,
20 kop. i talarów pruskich. O wypadku zawiado­
miono natychmiast policyę pruską, przyczem się oka­
zało, że Scholtza ktoś telegraficznie uprzedził o wy­
kryciu jego fałszerstwa. W sprawie tej aresztowa­
no kilka osób. .Schohz znajduje się w Prusach.

— Nowe pokłady zelaza. Z Yadsoe donoszą, że
w południowym Warangerze odkryto pokłady żelaza
w rzadkiej wielkości. Ludzie fachowi twierdzą, że
one przewyższają wszystkie dotychczas znane po­
kłady żelaza. Odkryto żyły 70—200 metrów grube,
najmniejsze są 30 metrów grube. Ponieważ pokłady
są blisko zatoki Warangerskiej, przeto łatwem bę­
dzie ładować kruszec na okręty. Wielka cześć
kruszcu zawiera 60 do 70 proc, żelaza, przeciętnie
zaś 40 do 50 proc. Exploatacya rozpocznie sie w

przyszlem lecie. Zupełnie blisko płynie rzeka Pas-
vikelf, która może dostarczyć do pracy 40 do 50 ty­
sięcy sił końskich.

Kalendarz zebrań.
31 sierpnia Związek rob. fabrycznych o godz. 12

w południe.
1 września Związek szewców wiecz. o godz. 8.
2„ „ sztukatorów „ „ 8.
3„ Zebranie ludowe wiecz. o god. 8.

Na porządku dziennym:
Nędzne stosunki mieszkaniowe a przyszłe wy­

bory do Rady miejskiej.
7 września Związek pracujących w drzewie w połud­

nie o godz. 12.
Po obiedzie: Zabawa murarzy.

8 września Związek malarzy o godz. 8 wiecz.
9„ „ dekarzy „ 8 wiecz.

10„ „ Tow wyborcze 8 wiecz.
11„ „ rob. budowlanych 8 wiecz.
13 września Związek metalowców wiecz. o godz. 8.
14„ „ murarzy w połud. o godz. 12.
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